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Za Mankiem Chmielem krok w 
krok ła siła zazdrość całej -wsi. Od- 
dawiendawna, Już od tego czasu, 
kiedy Man lek, trzymoi-gowy przy­
wloką z trzeciej wsi, wziął i capnął 
ocińskim kawalerczakoiu. najzdat­
niejszą panm i najwalniejszc wiano. 
O, długo nio mogli icgo przeboleć, 
dóiOwać. zahaczyć...

Popozmej ten jakiś sposób Mać­
kowy na zły czas. Insi tego sposo­
bu nie wynaleźli, a on skądsić go 
dobył i ma. I  trzyma i tak manebru­
je, że pożytek mu z niego wyłazi 
zewsząd Insi skwierczą, biedzą, 
cholerują, a on ta zawsze ma syt- 
ną, roześmianą gębę, że i co. Pobu- 
dynki paradne, chudoba galanta, 
krowy .winie na wystawę można 
wywieść, buhaj sławę naokoło rozno­
si. A' z as zboża na jego niwach—jaz 
n dziedzica na dworskiem. A  w ca- 
łem obejściu i sposobie gospodar­
skim — nic ino dostatek, szczęśli­
we® chwała. To Biedzi wota, że za­
zdrość ludzi a nie usnęła. Zazdrość 
się ustawiła świarowatcin okiem na 
Maćkowe dobro.

—  Bogoc, psiokrucka, bogoo — 
powiada każde spojrzenie, i okrywa 
się złym przełyskicm jak se już 
prrybaczy tę swoją bidę i że gdzie 
się je j ta przymierzać do majętno­
ści szczęśliwca. —  Wiedzie sie mu 
i jaz.

—  Bo głowę mo nie na pokoz — 
dolatuje prawda, co wszystko tłu­
maczy.

—  Głowa głową, aie tu trza, że­
by były rece.

—  Reec? Rece mo Tworogoscyk. 
Ho-ho, co za rcce, co za recc!

—  Tak, zeby nie ten parobek...
—  Zeby nie te rece...
Te ręce Stacha Tworogoscyka w 

sławie były powszędy i w cenie u 
wszystkich. I  ta zdatność Stachów u 
w każdej jednej robocie. I  talent w 
gospodarskim obrządku i zuehostwo. 
Udał się juehtra chłopak, bo się u- 
dał. Sobie i gospodarzowi. Oba z go­
spodarzem. nadali się do siebie na 
podziw. Tu głowa i rząd —  a iu 
ręce i harunck. To i wszystko szło 
u Mańka Chmielą —  jak z karty. 
Szedł przychód, dostatek, uciekała 
bida od wrót. Rosła obom chwała i 
oplatała się lepkim powojem ludz­
kiej “  zazdrości Kosooka zazdrość 
śliniła się na widok tych dwóch zu­
chów, co szczęściem poł?-a£ili wyo­
sobnić gospodarkę spośród okolnej 
bidy -niedoli. I  zazdrość wszystkoby 
już Maćkowi podarowała, ino nic 
tege parobka Tego Stacha Tworo- 
goscyka, co wiernie od lat służy i 
widać tak wpredce butów swemu go­
spodarzowi nie spali. M ioleoy odża­
łował ten i tamten zazdrośnik, żeby 
Stach buty spalił i odszedł. Były 
óżne próby i podejścia na Stacha, 

ale wszystko nanic. Mijał rok za ro­
kiem, na Gody zmieniali się parob­
cy tu i tam, a u Mańka ostawab* 
postarćmu. Ostawał Stach Tworogo­
scyk na. jeszezc jeden rok

—  Coś w tem jost, ze ten Stach 
tyli cas shizy u Chmielą —  mówiło 
sie często na Ocinku. — Mogłoby sic 
mu ka.j nadać z zcniacką, bo chło- 
ook zdatny, robotny i taki zuch, a

l u ż b i e
un nic ino horuje i horujo na jed- 
nem miejsce

— A  wńcic, ze nawet takrok da- 
iała mu znać jedna wdowa z Zo- 
gród, zeby sie żenił. Kie cbcioł.

—  I do dworu go namowiali. Na­
wet nie słurhoł.

—  Ej, ej, tu coś jest w tem.
■— Musi coś być...

•

Jak Tworogoscyk nastał do Chmie­
lą, to Helcia była jeszcze taką se 
tam podfruwajką. Obuwała się ład­
nie, przy' siostrze i szwagrze Chmie­
lu i zadawała się na zdatną, pannę. 
Choć niebardzo ją  do roboiy doga­
niali, ale przecie nigdy mc mogła w 
chałupie darmo usiedzieć, zawsze 
musiała ręce zaczepić wokoło domo­
wych porządków, a już najwięcej w 
oborze i w polu. Kikicj furezka 
zwijała się przy dojeniu, koło świń, 
wc żniwa dorównała śmiało star­
szymi i naucznym roboty Więcej się 
Helę widziało przy pracy, aniżeli 
Jlańkową babę, co ponajwięcoj sie­
działa w chałupie przy kuenennych 
dłubkack i rada widziała, jak się 
siostra gamie do conajcięższych ro­
bót.

Przy każdej robocie sprzymierzała 
się Hela z parobkiem. W  oborze i w 
stodole, w ogTodzie i na polu robili 
razem co się należało i odwalali go­
spodarską powinność w ochocie po- 
spólnej, zręcznej pracy. Stach 
wprędec się przyzwyczaił do tego 
porządku, że zawsze będzie miał ko­
ło siebio śmigłą, pracowną, wesołą 
dziewuszkę i że tak we dwoje snuć 
się im będzie uśmiechnięty wysiłek. 
I lubił choć trochę oderwać oczy od 
zatrudnienia, ażeby popatrzeć na 
rumianą Helę, jak"się uwija chyżo— 
kipiąca od zdrowia, siły i pdęywjstcj 
ochoty. Śmiały mu się do Heli siwe 
oczy i dziwnie jakoś dobrze mu wte­
dy było, że najsroższy harunek wy­
dawał się lżejszy i sposobniejszy do 
zepchnięcia.

—  Wis, Hela, co ci powiem" — 
pogadywał do dziewuchy. —  Z tobą 
to juz nie wiem jaką robotę możno 
robić i bodzie letko i dobrze. Cheba’ 
nosis jakie cary w zonadrzu, abo 
co'?

—  E, pleeiugo, godos som nie wis 
co —  odpalała troelię zawstydzona, 
ho zawsze się jej zdawało, że Stach 
robi przytyk do tych znaków dziew 
oSyńskicli, co wymownie rozpowia­
dają z zanadrza o nadeszłym już 
czasie do kochania i pieszczoty.

—  Ko, juz jo ta wiom — przeko­
marzał się pod wtór chybkiego za­
machu tych swoich rąk, tak celnych 
w robocio i tyle chwalonych. Słod 
kio ihwilc spólncgo trudu nanosiły 
mu tyle wesela, żc i grzbiet zgar­
biony przy kosie, snopkach lub 
Meezkarui nio dokuczał boleniem, i 
nogi raźnie śmigały, .jakby wypo­
czynkiem kwitły, a nic utykaniem 
nieprzerwanem przez długi, robotny 
dzień. Stach chodził w obłoku dzi- 
wornczncj radości i promieniał ihrzy 
roboeic —  robotny na podziw, przy 
pogwarec —  wesoły i śmiejący 
wszędzie, gdzie ino stąpnął, rodziło 
sic za nim samo dobre i wesołe. Kie

dziw, że go też lubili wszyscy w cha­
łupie i na wsi i że wieś zazdrościła 
Mańkowi takiego parobka.

Kio można powiedzieć, żeby He­
la nicrada była słowom, patrzeniu 
i całemu sposobowi, jaki Stach w 
robocio i zachowaniu przed ję jo e z y  
wykładał. Mile się jej pracowało 
wespół ze zdatnym chłopakiem. Ce­
niła go górnic za tę zdatność, za 
młodą fantazję, wo wszystkiem i za 
to jego staranie, żeby jej zawsze 
przyjść z jaką wyrąką i posługą 
choćby najmniejszą. Wyrozumiałą 
chyżo, żc znaczy dużo dla niego, żc 
Stach jost dla niej osobliwszy i 
dziwnie inakszy, aniżeli dla dzie­
wuch wsiowych. Zauważyła to już 
na graniach i przy każdem niodziel- 
nem zebraniu. Trochę to ją  mieszało 
i niespokoiło, ale młoda dzicwczyń- 
ska swa wolność przeskakiwała po­
przez głucho strachy przed ezemś, 
czego nio umiała pojąć, i lociała na 
spotkanie togo obłoku, co spowijał 
Stacha przy spotkaniu się z nią w 
izbic i przy pracy. Korciło ją. nie­
raz, ezyby się nie spytać, czemu to 
Stach tak pięknio na nią. patrzy i 
tak łagodnie zagaduje i się. przymi- 
la, do dziewuch na wsi małoco za­
chodzi, a jak się z którą spotka, to 
i gada i patrzy inaczej. A  czasem 
ogarniał ją  śmiech bez widocznej 
przyczyny, albo i złość dzika na te­
go Stacha. „Co un tak tg balonie 
na mnie wybałuso? Gawroni sie, 
jakby elieioł, zeby go ceru opa- 
trzyć“  —■ myślała nieraz w zmiesza- 
nem zastanowieniu. A Ic po takich 
dąsach przed samą sobą była dla 
Stacha jeszcze lepsza i milsza w po­
gawędce, jakby chciała chłopakowi 
Wynagrodzić szKodę, zrobioną prze­
cie niewiadomo o co i poco. A Staeh 
wtenczas jechał niefrasobliwie pa 
stu koniach radości.

Chmiele u rychle poznały co się z 
parobkiem wyrabia. Ale się też i nie 
zastanawiały nad staehową fanta­

zją. To i cóż, że wiosenny omam 
rozkołował widać Stacha? Chłopak 
jeszcze miody i . niepełnoletni, głupi 
chłystek, co me idzie za rozumem, 
alo za jakąś wy dumką. Jak to mio­
dy, niedziwota.

’—  Trza go odprawić, Maniok, bo 
jcsec Hele zbałamuci —  kłopotała 
Chmielowa.

—  Ij, nima strachu. Kie takiego 
jesce sie nic zauwozylo.

—  Ko-no, zeby uic zapoźno.
—  Hela nie jest głupio, wi z kiem 

mo dc cyuienio. A  zreśtą, gdzie jo  
znondę. drugiego takiego? I za taką 
małą, rysługęł To lepiej dlo nos, zc 
tak jest jak. jest- I  nie my go tu 
trżymóaiy na pożytek, ino Heli. 
Ha-ha'ha!...

*
Kił" drodze przed Chmielem, na o- 

borzc u Chnicia, w chałupie i w ca­
lem okfllu dziś ruch jak w szklanej 
hucie Pogoda.}', czerwcowy dzień sy­
ci się sarcm. słonka i radosnym gwa­
rem niedzielnie, ogarniętych ludzi. 
Coraz' i-o zacinania, wozy i wgarniają 
się z irajkocem, na oborę Chmielą i 
do pobliskich sąsiedzkich obrębów. 
Wali procesja starych i młodych i 
skręca w chmielowe obejścia. Chma­
ry dziecek wyległy na drogę poza- 
stodolu i nasruehują. pilnie, czy aby 
nie dolatuje wyczekiwany pogios.

I po czasie nadfrunęły zdała 
skoczne i zrywne nuty. Rozpływają 
sie pc polaoli, wiszą nad zbożami, 
oł znajiniają się wesoło ludziom, co 
się tu schodzą i buczą głosami i cze­
kają. Kuty są coraz wyraźniejsze i 
wyraźniejsze," i wnet zza zakrętu 
wychynęła burza melodji i szła i 
grzmotem, z dudnieniem kuł i zawo­
dzeniem śpiewu —  wprost do chmie­
lowej zagrody.'

—  Wesele !„._ •
Stach Tworogoscyk nie uwija się. 

czego źwyczaj, na oDorze. Pośród 
chłopaków nie widać teraz jego o- 
krągłej, rumianej, roześmianej gęby. 
Kleń,a go'wcale i nie będzie.
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SLaeh Tworogoscyk ubrał się :rs- , 
na odświętnie, wsadził jakiś mon- 
dziołek pod pachę i nakierował ,-:ię. 
na polną miedzę za wieś w stronę 
miasta. Daszek położył głęboko ua 
oczach, przygarbił się czegoś nie­
zwyczajnie, i dziwnie niezwyczajnie 
pot,, rtolił się środ łanów zbóż. Da­
leko nic zaszedł. Skręcił zo ścieżki 
na Równia i wlazł w żyto na naj­
wyższym cyplu pól, skąd widać do­
brze całą wieś. Posiał tu chwilę i o- 
balił się na zieloną ściółkę, mo sze­
lest poszedł naokół

—  Wesele. Heline wesele! — ma­
mrotał niewyraźnie. Zaparł oczy Sj 
długo leżał bez ruchu. Gdzieś wgó- 
rze świergolił skowronek i piał i za­
chłystywał si( w upojeniu śpiewa­
nia., A  zoddali wybrzmiewał głuchy 
odgłos bębna urywku weselnego 
grania. Radość, weselna radość na­
kryła sobą doimentn tamtą chałupę, 
całą wieś, tc pola, to okolc.

—  Juz po Heli. Juz ji  nic beazic— 
skwierczało mu wciąż w myślach to 
jedno jedyne. Kie mógł pojąć, żc 
oto już... Prz^z cało cztery lata pa­
trzył so na nią. radośnie i ufnie, w 
najskrytszych pomyśleniach łączył 
ją z sobą, tyli czas wierzył, ze mo­
że przecie jakoś... Choć nafrzeźwo 
śmiał się nieraz ze swojej śmiało­
ści i głupoty nad głupotami, ale cze­
muż to nie miał być śmiały, kiej tc 
rachuby wspierały się na jej łaska­
wości, dobrem słowie, ciepłych spoj­
rzeniach. Żc jest biedak i parobek, 
a ona gospodarska córka z ładnemi 
morgami i wianem, to i co? Ten co 
dziś ślub z nią, bierze ma nic wię­
cej jak trzy mordzyny. I  żeni się. 
I Hela się go nie odrzekła.

—  Jak sic 10 zrobiło, ze tak do­
łom się okpić —  przelatywały mu 
po głowie gorzkie myśli. —  ITorowo- 
łem jak kuń, zabijołein się robotą 
po dniach i po nocach, zeby ino z 
nią razem, dlo nij, zeby.sc uskar- 
biź j i  łaski, zeby widziała com za 
jeden.

Zza zaciśniętych zębów wyrzucił 
raptem- gniewne słowa:

— Okpiły mnie wszystkie, osuka- 
ly, zorazy! Robiły tak, zeby mnie 
przymewouć do siebie. Niby to nic 
nie obiecywały, a obiecywały A  .jo 
głupi baron wierzyłem.

Nagła złość potrząsała uau - jak 
wiater osiką. Myśli o zemście za- 
'cząły się kłuć —  dzikie i srogie, 
chytre i, zabiegliwe. Rozpatrywał je 
Stach na różny sposób długo i c.cr- 
pliwie. Wtórowały mu porywiste to­
ny, nadlatujące wciąż za każdym 
zawiewem wiatru.

Na odwieezerzu rozliuezały się 
znów drogi. Diugi sznur furmanek 
pociągnął do kościoła. Stach wy- 
miarkował ten czas ślubu, pogarnął 
się do zawiniątka, wyjął stamtąd oł>- 
lężnią flachę okowity i zaczął pić 
a pić. Aż do dna. Wrychle stracił 
pamięć o sobie. Zginęło mu wszyst­
ko z myśli i zasunęło w niepamięć.

Ino kłosy gaworzyły wokoło, na 
niebie skręcał się srebrny rogalik, 
a pod niebem, po rośnom powietrzu 
tańcowały weselne, d\gotliwe nuty...’

I  Staeh nic odszedł od Chmielą 
po tem weselisku Heli. Ostał i sie­
dział na starem miejscu poJuwncmu. 
Był niby u Chmielą, alo już nic ze 
wszystkiem. Ostało się ciało, bo 'duch 
dawny gdzieś się. zapodział i prze­
padł na amen. Robić Stach robił, 
koło' obrządków w gospodaistwie 
zwyczajnie się kręcił, aló juz ino 
na niby. Coś się w nim odkręciło 
i przemieniło nawspak.

—  Oho, Tworogoscyk sie opusco 
w robocie —  zdążyła zauważyć wieś. 
Zazdrość i niechęć wsiowych ludzi 
osłabła conieco i przymalała.

Opusta i upadek ochoty w parob­
ku nie uszły przecie i oka gospoda-' 
rzy. Kiwali głowami, ale nie chcieli 
narazić zapoczynao ze Stachem. W i­
dzieli w czem rzecz, litowali się nad 
chłopakiem. Zresztą nijako im było 
odgan.ŁĆ go na same żniwa, kiedy 
się przecie za miód przyda. A  i za­
sług watnic już podebrał na letnie 
ogarnięcia. Trza ano poczekać, V aż 
się w nim żal wyburzy. Czas zrobi, 
swoje,

Czas zrobił tyle, że Stach zaczął 
się biesić nadoorc. Co aicdiiCia i 
święto przepadał na cały dzień, że 
trza było za niego obrządzać wedle 
koni i bydła. Wracał nad ranem — 
przepity, shulany, senny i już do 
niczego. Skoro no gospodarz wyje­
chał za bramę na poniedziałkowy 
jarmark w mieście, szedł Stach za- . 
raz do stodoły • i gnił tam hola na 
dzień, nieraz do popołudnie Kazdr 
robotę spychał końcami palców. Ka 
ostrożne uwagi gospodarzy odjadał 
sio ostro i odważnie. Opuszczał się 
coraz i nie dbał już o nic.

Wnet i przepadał każdego dn-ii za ' 
raz po wieczornej warzy. Nieraz nie 
czekał nawet na' kolację, jakby mu • 
się gdzieś duśnie śpieszyło. Wpred- 
ce też wykryli, że se znalazł dzic- 
wuszynę ua Radoszkach. Źle o niej 
gadali i o je j ojcach. Żo mają za 
długie ręce.

Wtedy w obejściach. Mańka 
Chiuiela zaczęło sie cos dziwnego 
przydarzać. Ginęły różne rzeczy. 
Ktoś wykradł masę- kur i  parę gęsi. 
Ktoś podebrał się do śpiełderza i o- 
gołocił zc zboża i  c: e g ó . tarę nic 
było Zniknęły gdzieś chaby z komo­
ry.'K ie było tygodnia, żeby" ttiC 'Wj'=r 
pudła jaka .znista w gospodarstwie.. 
Czujna stróża nie zradziła, ślady 
wpadały jak kamień w wodę

—  btneha potrza przeguać w ki- 
binimater —  zasądzili oboje Chmie­
le. —  Kie inacy, ino za jego przy - 
cyną. te strafonki.

Z maluśkim kuferkiem poszcdi ze 
Staeh z tego miejsca, gdzie tyle łat 
upracował i takie marzenia uwijał 
dla siebie. Rozw i:ił\ się. marzenia i 
rozwiały najlepsze młode czasy. Te­
raz przed nim mglisty widok, uic 
widać nigdzie stałego miejsca, trwa­
łego kąta. Stracone imię, dobro daw­
ne imię.

Powlókł się na smutne drogi i go­
ścińce. Gdzie oczy,' "zaprowadzą...

Żeby widać ludzka zazdrość mo­
gła się sycić radością i nacbiclioUić 
sio dowoli.

m item . N agle ludzie przystają 
dśnieni. Co to, czy to fajerw erki 
mszczą ją  na stawie , czy p iezy- 
ient obehcdA  drugi raz w r- tnie 
i i n y ? ,,N ie, —  mówi ktos w tłu- 
nie _  nie, to u R ichtigów  pusz- 
:zono w ruch aparat 1“  Lud: ie 
łoczą się wzdłuż balasek, a mał- 
onkowie kręcą kontakty. Świa-tło 

rra. Raz pom arańczowo, zielono, 
izerweoo, niebiesko. A lbo niebies- 
;u z  czereonom , albo dodaje się 
.eszcze kolor pom arańczowy. A le 
la jpiękniej, gdy się zaświeci 
ęszystkie siedem kontaktów na- 
■azi W tenczas przychodzi pou- 
■jant i rozpędza łudzi, ponieważ 
lorożki nie mogą przejechać 
irzez jezdnię.

„N iech  co kto chce mówi, ale w 
em coś jest. y czy Sobkowiak ma 
•zecz p odobną?" —  pomyślał R ich 
:ig, w chodząc spowrotem  do ja - 
lalni Ale W iktorja  i tyn. razem 
iław i jeg o  duszę za gardło. Co 
dę w  nim dusza trochę podniesie, 
taraz dostaje po łbie. Uwzięło się 
uabsko ?...

—  Powiedz mi —  mówi W ikto- 
, ja  od okna —  co ja  mam w łaści­
wie za życie?

N aprzekór nadchodzącym  zwie­
rzeniom, pokój lśnił św ieżością  i 
pogodą. Charakteru kolorystycz­
nego nadawała mu przedewszyst- 
kiem ostro czerw ona kapa na sto

le i dwa w azony z gałęźm i „z ło ­
tego deszczu" pod oknem. Ale i 
poważny odcień  dębowego kreden 
su miał sw ój udział w  tym nie­
dzielnym n astro ju : dbał o to,
aby barw j nie naśladowały ludzi, 
lecz aby się zlew ały w  harm onję 
wypoczynku. K olorów  było w ic ie : 
w poduszkach na kanapie, w o- 
brazach na ścianie, w  dywanie 
na podłodze. Srebrna blacha samo 
waru (n igdy  nie używanego) i 
blasK słońca na bronzowej po­
pielniczce —  wykańczały całość. 
B y łj, jak  ostatnie dotknięcia pęd- 
dzla 'na obrazie. Miedzy tenii bar­
wami przechadzało się powietrze 
w strugach naprzes ^zał otw ar­
tych okien. W zdym ały się białe f i ­
ranki. Paaały na ziem ie uwiędłe 
liście „złotego deszczu

—  Znowu zaczynasz? —  zapy­
tał ponuro R ichtig. Popołudnie 
szło coraz gorsze.

W iktorja  wydęła w argi.
—  Czy ty w ogóle możesz rozu­

m ieć św iat? —  Zakreśliła w po­
wietrzu ręką półkole n ieco tea­
tralnym  ruchem  i wskazała za 
okno. —  Ten świat.

—  Jaki znów świat, W iktorjo?
—  Gdy się mówi świat —  rzek 

la zgryźliw ie —  to  ty  myślisz 
skóry. A ch, skóry •

R ichtig  od dawna był przeciw ­
ny należeniu W iktorji do w ypo­

życzalni książek, ale nie mógł je j 
przecież tego o fic ja ln ie  zakazać. 
Cóż ona znowu w yczytała v. jed ­
nej z tych sw oich  pożyczonych 
bzdur?

—  Inno kobiety —  zaczęła, 
ale R ich tig  przerw ał eji szybko:

—  Nie możesz przecież narze 
kać —  rzekł, przeciągając słowa. 
Dochodziła piąta- Za chwalę przyj 
dzie Szreder z Kwiatkowskim na 
karty. Przeciągał w ięc słowa, ufa 
jąc, że niebawem  nadejdzie • od­
siecz. . " . y .;-

A le W iktorja  nie dała się- zbić 
z tropu. W idziała, jak  pairzyi na 
zegarek. Chciała 'wykorzystać 
czas, jaki jeszcze został..

—  A lbo te wieczne awantury 
—  podjęła znów —  awmntury z 
Celiną. Czy to ma może służyć 
do upiększenia życia ? Zachow u­
jesz się wtenczas, jak  cham

R ichtig  strzepnął rękami i po­
ruszył górną wargą, na której był 
rudy szpiczasty zarost. Bezrzese 
spojrzenie sw ych m ałych oczu 
podniósł męczeńsko na sufit. 
„K to  się zachow uje, jak  cham ? 
Ja czy może w łaśnie ty " —  mó- 
wit w głębi swej pokrzywdzonej 
sam otności i m ezrozum ienia, aby 
się pocieszyć.

—  Ja dłużej tego nie mogę w y­
trzym ać, takiego, ży c ia ! Ąr się 
obejrzysz, jak  mnie tu n ie+ ęd zie . 
W yjechać, uciec, wytrwać się  —•

zawołała przeciągłym  głosem  w 
różow o złotą pustkę niedzielnego 
popołudnia. —  Uduszę się w tych 
skórach, w tym ca łj m kram m !

Rm htig nagle ' rozpogodził 
twai-r; Patrzył w sufit, lecz w i­
dział ćo słę dzieje za furtką.

' W lasńie idą —  rzekł słodko.
W iktorja  nachmurzyła się j c i­

snęła-w  :ii'ęża złem słowem, kłó 
rego już rie  słyszał. Rzecz, którą 
Zaczęła, ą ‘ która wynikała z je ; 
najgłębszych pc Mzeb, zduszona zo­
stała w początkach. Czuła rodzą­
cą się w sobie burzę, która pow in­
n a 's ię  była rozw inąć w bogatym 
repertuarze oóz odcieni głosu, u- 
tonąć' w skargach i lamentach, a 
oto przyjście gości tę-całą  niewy- 
zwoloną siłę wpędziło spowrotem 
w znękane serce. Przyszło je j 
niewiadom o skąd na myśl, że jest 
jak drzewo na wiosnę, któremu 
złośliw ość ludzka odcięła młodą, 
rozw ija jącą  się gałązkę.

W  sieni rozlegał się gruby głos 
Kwiatkowskiego. „T y  zmokły 
szczurze —  w itał jow ialnie Rich 
tiga — cóż tw oje sk óry?"

W iktorja  uznała, że tego popo­
łudnia nerwy je j nie są wstanie 
wytrzym ać tow arzystw a karcia 
rzy. „W iecznie, przez wszystkie 
niedziele w  roku —  to samo, tak 
sam o" —  powtarzała tragicznie.

Na progu' zdobyła się jednak 
na gościnny uśmiech.

—  Nie będę panom przes-zka 
dzać.

—  Ha, ha, ha —  zaśmiał się 
Kwiatkowski.

"—  Skądże znowu —  powie­
dział Szreder.

—  Celina wyszła, muszę przy­
gotow ać pi dwieczorcw.

Kwiatkowski uderzył Richtiga 
w łopatkę.

—  Masz gliik, stary —_ rzekł i 
zaraz się, ogrom nie zaczerwienił. 
W iktoria spojrzała na niego kar- 
eącem spojrzeniem ,

W tym czasie Szreder pow tó­
rzył dwa razy słow o „podw ieczo­
rek", jakby badał jego  treść. W 
rzeczyw istości zapytywał siebie 
w duchu, czy R ichtigow a ma na 
myśli pączki czy małe maślane bu 
łeczki. Intonacja głosu jednak nic 
mu nie mogła w yjaśn ić „U  kobiet 
wszystko zależy od humoru —  
zdecydował, biorąc karty —  pra­
wdopodobnie będą bułki". Skrzy­
wił się i rzekł na g łos :

—  Zwykłe pik.
R ichtig  w ygryw ał. W ygryw ał 

ciągle, chociaż grał bez uwagi. 
W ysokie karty pchały mu się 
wprost w ręce. Szreder cierpł 
zastanawiał się, czy nie poszukać 
pretekstu i nie uciec. Można 
w yjść stąd - bez spodni —  klął 
półgłosem . Żeby. taki podły, rudy 
szczur miał brać od nich tyle pie­
niędzy I żeby chociaż grał uważ­

nie. Ale w idać było, że R ichtig 
n a jzu p ełn ie j. uie myśli o ' grze. 
Bez namysłu łupał kartami po 
stole., aż strącił na ziemię f i l i ­
żankę. W iktorja  po raź cGug, . u- 
o ek ła  z pokoju. Tym razem u- 
czynila to m anifestacyjnie. „P sia ­
krew co  za niedziela" —  myślał 
R ichtig Spojrzał na zegar. Była 
za pięć ósma. P rzep ros ił ■ gości '• i 
poszedł do swego nokoju. IV 
książce telefon icznej poszukał nu­
meru. ' '•

— Czy to warsztat} reparacyj- 
ńe? —  zapytali — v o więc tak 
Tu mówi Michał R ichtig. Niech 
pan przyślć hetero'dyne. ' mam 
gości.

W  telefon ie zadźwięczał długi 
m onotonny chrzęst.

—  Niech więc będzie ju tro  ,— 
rzeki jak  we śnie. W szystko za­
czynało w tym dniu tracić swój 
zw ykły  sens. Nazwy rzeczy odłą­
czały się od przedm iotów. P odob­
nie dzieje się często z fabrycznie 
wykonanym butem: przyszwa od- 
łazi od podeszwy.

—  W ięc niecli będzie jutro. 
Byle przed następną niedzielą. W 
przyszłą niedzielę rów nież będę 
miał gości.

Poza jego  plecami Szreder na­
kreślił na swojem czole kołko. 
„B zik".

Kwiatkowski zaśmiał sie głu­
cho.

I


